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Ofeozywa niudia na (roode 30 hm
Wiedeń. B. kor. Komunikat francuski z  

dnia 15 Iij>ca po południu: Po gwałtownem 
przygotowaniu artyleryi zaatakowali Niem
cy na froncie od Chateau Thierry do Main 
de Massing. Wojska francuskie wytrzymu
ją dzielnie natarcie niemieckie na froncie 
ukoło 80 km. Bitwa jeszcze się toczy.

D y ń  U i  i  KoHona.
Wiedeń. W dnia dzisiejszym, ma się po 

jawić urzędowe zawiadomienie o u s t ą 
p i e n i u  m arszałka polnego hr. C o n r a d a  
y.  B o e t z e n d o r f *  i  o  przejściu jego w 
s t a n  s p o c z y n k u .  Br. Conrad ma o- 
trzymać ty tu ł hraibkrwBki.

W jego miejsce m a objąć komendę gru
py armii arcytks. J ó z e f ,  dotychczasowy 
kom endant armii, k tóra obsadziła M o n 
t e  11 o. Dowództwo armii arcyks. Józefa 

ma przejść w ręce gen. ks. SchSnburg- 
H artentteina, wiceprezydenta laby panów.

t v.' armii bolszewickiej.
^Odstępstwo i samobójstwo Murawjewa).

Moskwa. Pet. Aj. T e ł. ' ogła 3za: Główno
dowodzący wysianej na front nad W o ł g ą  

armii rosyjskiej, M u r a  w i e w ,  Dopełnił 
w' o h e c  r z ą d u  r o s y j s k i e g o  z d r a -  
d ,ę Ruszył on ku S y m b i r s k  o w i i ogło
sił proklamacyę, wydającą w o j n ę  N i e m 
c e  in i wzywającą do p o c h o d  u  n  a  M-e- 
s k  » ę. Wobec tego, że sow jet sy m b irk i 
nie uczynił zadość jego w e rw n iu , zarzą
dził jego uwięzienie.

Jednak  armia z wyjątkiem małej garstki 
de poszła za M u r a w i e w e m .  Dru*R ko
m endant armii B a ł g a n r a w o w ,  który 

objął naczelne dowództwo, zarządził jego u- 
w ięzienie, którego atoli Murawiew uniknął 
przez popełnienie samobójstwa.

Operach na wybrzeżu inurmańskiem.
Perlin. ,.Voss. Ztg.“ donosi ze Sztokhol

mu: Do A l e k s a n d r o w s k a  przybywają 
eodzień świeże wojska. Armią murmańską 
koalicyi dowodzi gen. K i g g e l .  Z począt
kiem tygodnia przybyły trzy transporty z 
dwoma pułkami piechoty, 6 bateryami i 
u i o I u szwadronami konnicy.

ko obsadzeniu północnej części kolei 
murmańskiej wraz z K e m ,  posunęły się 
u oj-tka koalicyjne aż do stacyi S o r o k i .

ROKOWANIA JAPOŃSKO-SYBERYJSKIE
Moskwa. B. kor Dn. 14 lipca. Z Syberyi 

donoszą, że rokowania między rządem sy
beryjskim a Japonią o pomoc przeciągają 
sic; a powodu zbyt ciężkich warunków, jakie 
staw ia Japonia za pomoc zbrojną.

BOLSZEWICY O ŚOCYAL REWOLUĆ.
Moskwa. B. kor. Dzienniki przynoiszą o- 

Ś wk dozeoia rozmaity-ch organizacyi robo
tniczych oraz poszczególnych członków

.stronnictwa socjalnych  rewolucyonistów 
lewicy, które potępiają sposób postępowa
nia partyi. Donoszą również, że część so- 
cyalnych rewolucyonistów lewicy przeszła 
do bolszewików, druga zaś część do socyał- 
nych rew oIucyouLstów prawicy.

Enuncyacya hr. Buriana.
(Dokuuczenie).

Wiedeń. B. kor. Od Austro-Węgier chcą 
nieprzyjaciele oddzielić nietylko to, czego 
one dla siebie samych potrzebują, lecz ma 
być z a a t a k o w a n a  s p ó j n o ś ć  m o 
n a r c h i i ,  aby ją  o ile możności podzielić 
na części składowe. Skoro pozna.no, że 
inne środki wojenne są niewystarczające,, 
aby nas pokonać, zaczęto nagle interesować 
ęję naszymi stosunkam i wewnętrznymi. 
Koalicya tak  późno odkryła u siebie uczu
cie dla tych -stosunkó w, iż obecnie niejeden 
dyplom ata nieprzyjacielski mówi o kwe
sty ach narodowościowych, jako  o celach 
wojennych, o k tórych na początku wojny 
nie miał w rale pojęcia. Poznać to  można 

dyletanckiego -sposobu, w joSki ta skom
plikowane problemy są  omawiane roztrzą
sane i „rozwiązywane11 po stronie przeci
wnej.

Nasi przeciwnicy zapoznali Istotę monar
chii austro-węgierskiej. Zapominają oni, bę
dąc zadowoleni z chwilowych trudnych pro
blemów wewnętrznych, że

państwa z kilkoma narodowościami
nie są wogóle tworem z przypadku, ale 
produktem historycznej i etoiczno-geografi- 
oznej konieczności, k tó ra  zawiera w sobie 
przyczynę ich powstania i zasady utrzym a
nia. Posiadają one dla tego też potrzebną 
elastyczność — co w pełnej mierze odnosi 
się do Austro-W ęgier — i zdolność przysto
sowania się do zmian czasu i zdolność refor
mowania się z wykluczeniem niepowołane
go wmieszania się zagranicy.

Nasi nieprzyjaciele chcą nas wewnętrznie 
osłabić rozbić i ubeziwładnić przez ofenzy- 
wę podjudzania. Jedna połowa ludności 
Auistro-Węgier może zginąć, zaś, aby drugą 
połowę uszczęśliwić według recepty, o k tó 
rą nie prosiliśmy, musi być ta  bezmyślna 
wojna dalej prowadzoną.

Państw a i ludy Austro-Węgier załatwią 
się ze swemi sprawami wewmętranemi w po
rozumieniu z monarchią, tak  jak  to było 
przez wieki. Monarchia nie zajmuje się

sprawami drugich i odmawia obcym prawa 
do mieszania się w jej sprawy. N i e p r z y 
j a c i e l s k a  d z i a ł a l n o ś ć  podżegaczy 
nie zadowala się jedynie próbami podżega
nia u  nas narodów, leuz nie cofa się także 
przed r o z s i e w a n i e m  n i e c n y c h  o - 
s z c a e r s t  w, aby zaszczepić nieufność 
między l u d a m i  a dynastyą. "To jej się nie 
uda. Musimy więc dalej prowadzić zdecy
dowaną wralkę obronną aż do zabezpiecze
nia naszej spokojnej egzystenoyL Ta na
rzucona nam obrona z  bronią w ręku nie 
może być uważaną za przeciwieństwo ko
nieczności nieprzerwanej działalności poU- 
tycznej w interesie celów naszej samoobro
ny. Chcę unikać słowa

ofenzywa pokojowa,
z którem  łączy się często zarzut, jakoby 
szło o zastosowanie środków nieczystych w 
celu stworzenia sobie namiastki sukcesów 
wojennych. D yplom icya będzie na każdymi 
kroku uwzględniać prowadzenie wojny. 

W ydarzenia wojenne będą d la  rozdziału jej 
pracy miarodajne. Z . drugiej strony jest o- 
bowiązkicm dyplomacyi baczyć nieustannie 
i stw ierdzać możliwości do skutecznej czyn
ności.

W ten sposób a ni# w inny należy poj
mować pokojowe pogotowie państw cen

tralnych, które jednak nie powstrzyma 
ani na chwilę niepokonalnej obrony sprzy
mierzonych. Przeciwnicy nasi, o ile nie dą
żą do zysku w ziemiach, walczą z w iatra
kami, zużywają naszą i sw»\ją siłę, afry na 
ruinach cywiiizacyi przygotować nowy po
rządek świata, którego urzeczywistnienie 
mogliby łatwiej w czyn wprowadzić przez 
pokojowe współdziałanie wszystkich ludów. 
Mimo wszystko z  cora3 większą ufnością

zwracamy zwrok ku nieprzyjacielskim 
ludom

w nadziei, że przecież opuści je zaśleoiemie, 
k tóre pędzi świat dalej aa zgubę, o a  której 
może odwrócić ich własna wola. Z pewno
ścią cierpimy ciężko % powoda wojny. Ale 
od naszego losu trwalszą jest deoyzya nasza 
wałki za nasze dpbre prawa, aa nieprzyja
ciel odstąpi od swych p o m y s ł ó w  o s z a 
ł a m i a j ą c y c h  l u d z k o ś ć  i od swych 
chęci przewrotowych.

Ostoję naszej ufności w ta k  powrażnej 
chwili tworzą podobnie jak  i przedtem na
sze sojusze wojenne, a w pierw szej linii nasz 

dawny sojusz z państwem niemieckiem.
Ukształtować stosunki między Ausfryą 

a  Węgrami i Niemcami ś c i ś l e j  i g ł ę 
b i e j ,  oto jest treść dążeń spizymierzonych 
panujących i ich rządów, w którem  to dą
żeniu są oni zgodni z życzeniami przeważa
jącej masy ich narodów. Przymierze także 
na przyszłość ma jak  dotychczas zachować 
swój wyłączny charakter obronny. Ma ono 
także silnie polegać na zadawalającem roz
wiązaniu wszystkich powstałych w czasie 
wojny a wspólnie nas dotykających spraw 
i potrzeb.

Nowy traktat przymierza
ma więc obejmować nietylko polityczny 
stosunek obu mooar-bw, lecz także dać 
sposobność dostosowania różnorodnych, w 
■przyszłości jeszcze ś c i ś l e j  mających się 
ukształtować, gospodarczych, wojskowych 
i innych stosunków, jakoteż tozwiązać. 
sprawy pozostające w związku

i  odrodzeniem się Polski
przy uwzględnieniu życzeń ludności. Wyni
ka stąd cały kompłekB bardzo ważnych grup 
interesów, które razom i stosownie do zgo
dnych życzeń równocześnie chcć w oso
bnych aktach powinny być załatwione w 
sposób, jaki będzie d la obu stron wystar- 
czaŁ Rokow-rmiom przyświeca jako  naj

wyższa zasada najszczersza wierność sprzy
mierzeńca przy najstaranniejszem  uwzglę
dnieniu zwierzchności tak  w formie jak  i 
w treści, zupełna ró r morzędmośc i  niezawi
słość państw zawierających trak ta t. Do 
przymierza m e ma być nic takiego przyjęte, 
coby znńiszało względnie zachęcało do tw o
rzenia grup przeciwnych. W szystko co w 
przyszłości da się urzeczywistnić z wyż
szych idei p o w s z e c h n e g o  z w i ą z k u  
l u d ó w ,  nie ma znaleść w naszem przy
mierzu przeszkody, łecz grupę przygoto
wującą, do której łatwo i w swoim duchu 
może się przyłączyć każda kombinacya 
państwowa opierająca się na  podobnych 
zasadach. Wobec tego co powiedziano nie 
trzeba rui podkreślać, że spodziewamy się 
i oczekujemy, iż przedewszystkiem ze 
sprzymierzoną nam B u ł g a r y ą  i T u r 
c y  ą także i po wojnie pozostaniemy w 
najściślejszym związku.

Dalszy ciąg wojny polega jedynie na je
dnostronnej woli mszczącej nieprzyjaciel
skich mężów stanu. Trzymają oni swe ludy 
wr więzach haseł, któro może są szczerze 
pomyślane, ale zwrócone poa fałszywym a- 
dresein i propagowane najbardziej niecelo
wymi środkami. Nasi przeciwnicy na swej 
drodze przepojonej krwią staw iają sobie 
przytem cele, które mogą być osiągnięte 
tylko na gruzach świata. Że temu się zapo
biegnie gwarantuje silaa obrona nasza i na
szych sprzymierzeńców.

Kończąc, cucę przypomnieć ełowa nasze
go wzniosłego mona chy. wypowiedziane w 
odpowiedzi n a  porę pokojową Ojca święte- 
g  z dn. i  sierpnia z. r. „Dążymy do po
kują, który dalsze życie narodów uwolni od 
nienawiści i chęci zemsty i -zaibeiapiecay je 
o a  cale pokolenia przyszłe od użycia siły 
broni11.

M a ł a  ..nocna konferencja11.
Wiedeń. W  kołach parlam entarnych sły

chać, iż nocna konfereneya, na k tórą dr. 
Seidler wezwał przewodniczących klubów 
■miała na ceiu wydobycie od p^zew. kIJbów 
przyrzeczenia,, iż sesya odbędzie się „spo
kojnie11, w przeciwnym bowiem razie nastą
pi o d r o c z e n i e  p a r l a m e n t u .  W tym 
celu, tuż przed konferencyą udał się dr. 
S e i d l e r  do Eckeitsau, by uzyskać p l a 
c e t  c e s a r s k i .

Tymczasem zaszła niespodziewana 
przeszkoda. Oto cesarz przyjął na audyen- 
cyi w s z y s t k i c h  n a m i e s t n i k ó w  
krajowych, a ci, wezwani przez cesarza do 
zobrazowania n a s t r o j u  l u d n o ś c i  o- 
świ ad czyli, iż dalsze -wyłączenie parlamen
tu  uważają za rzecz szkodliwą. Wobec tego 
dr. S e i d l e r  n i e  o t r z y m a ł  p l a c e t  
cesarskiego, i wróciwszy do Wiednia, me 
miał na konferencyi klubów poza ogólniko
wymi frazesami właściwie nic do powie 
dzenia.

W artj kule pt~ „W strząsający dramat scri- 
zacyjny w trzech aktach, dr. Ernesta Seidle- 
ra“, pisze „Arb. Z tg,'1: Posłowie mieli wyra
żenie, iż dr. Se:dler strzelił znfcwu głupstwo.; 
Jak iś dowcipny poseł, zapytany, co się 
działo na konferencyi, oświadczył, że „tm.ść 
konfarencyi była bez najmniejszego znaj 
ozenia, jest jednak wysoce poufną11.

Beznadziejna sytuacja dra Seidlera
Wiedeń. J a k  pisma wiedeńskie donoszą, 

■obrady n i e m i e c k i e j  s o c y a l i s t y -  
c z n e j  g r u p y  poselskiej trwały przez ca
ły poniedziałek. Już  w południe atoli byio 
wiadomem, że grupa nieiniccko-socyalisty- 
czna j e d n o g ł o ś n i e  postanowiła głoso
wać p r z e c i w  b u d ż e t o w i  i kredytom 
wojennym. W ten sposób s y t u a c y a  g a 
b i n e t u  dra. Seidlera stała się n i e  d o  u- 
t r z y m a n i a .  Dr. Seidler pod żadnymi wa
runkami nie może już liczyć ńa choćby naj
skromniejszą większość dla swych pi-zcdlo- 
żeń.

Lwów. (Telefonem). W spranie oigaui-. 
zaeyi aprow izacji nauczycieli szkól ludo
wych, zainauguiowunej okólnikiem Bady 
szkolnej kraj. z on. 15 czerwca b. r., odby
ła się wczoraj we Lwowie jjod przewodni
ctwem p. N a m i e s t n i k a  konfereneya. 
Wzięli w niej udział: szef biura prez. iia- 
m iests. hr. W o d z i c k i, reprezeuL.i®
R ady szk. kraj. z wicepr. Z o l l e m  na cze- 
Je, szef kra-j. urzędu gosp. hr. L a  m e z a n, 
i szef € . O. G. H e r b s t. Po konferene;-! p. 
uamiesmik powz‘ |ł  waż-ne decyzye, dążą o 
uo popierania Z j e d n o c z e n i a  k r a j o 
w e g o  I S p ó ł e k  p o  w.  n a u c z y c i e  i i  
s s k ó ł  l u d o w y c h .  Między innemi po
lecił p. namiestnik, na wniosek p. E e ib b i ,  
by z funduszów państsswyc-h udzielć 
wspomnianym organizaeyem naucayci"!- 
&kim znacznych s u b w e n c y i ,  obejmują
cych razem kw otę k i l k u  m i l i o n ó w ,  
k o r o n ,  Subv,encye te mają być użyte ja
ko kapitał obrotowy tych organizacyi, w 
wypłata ich nastąpi zara.z, gdy Zjednoczenie- 
i Spółki ukonstytuują się. Nadto po. .T  
namiestnik wydanie okólnika do w szystkim  
starostw  celem popierania wspomnianych 
orgauizacyj i udzielania im pomocy.

Belgia i Flandrya.
Nadspodziewanie na porządek dzienny dy- 

skusy-i po’ioycznej w Nic mozech wypłyną!.* 
sprawa Belgii. Organ rządu niemieckiego 

ujawnił t. zw. ..piątkową11 mowę kanele 
Hertlinga, wypowiedzianą w ko misy i 
wnej Sejmu Rzeszy, w której kanclerz i-  
świadczył, że Belgię uw a-a jedynie j: koj 
z a s t a w ,  i jeżeli rokowania pokojowo do
prowadzą do pomyślnego rezultatu, NI bł-* 
cy nie zamierzają, zatrzymać Belgii ir  j a 
k i e j k o l w i e k  f o r m i e .  Zdawało iię , i i  
sprawa- jasna. Aliści zaraz następnego' 
dnia ogłoszono urzędowo mowę t, wwul 
czwartkową kanclerza, w której k a r leni

ARTUR GRUSZECKI,

DLA NIEJ.
Powieść współczesno.

(Ciąg daUzy),
— Jak  on się nazywa? — spytał cicho.
— Grzegosz Barwik, pan kapitan nie 

pamięta?
Chłop, poznawszy dziedzica, wszczął wiel

ki lament, a uspokoiwszy^ się, opowiedział, 
że najpierw przyszli Prusacy, zabrali dużo 
rzeczy s dworu i prawie cały inwentarz 
żywy.

—  Czy była starsza pani?
—  W yjechała dzień wprzód z d z id k i -m 

i rzeczami na dwóch wozach.
—  Dokąd? Nie wiecie?
—* ‘Jakże mam wiedzieć, Aiedy u  nas był 

sądny dzień. Niemcy zabierali babom chust
ki, korale, nam kożuchy, lepszy przyodzie
wek. konie, krowy, świnie, co im popadło.

Następnie opowiadał, że przyszli kozacy, 
całą ludiność popędzili do Rosyi, a wieś spa
lili do cńa.

—i.fA nie wiecie Grzegorzu, co było we 
iWrofcowlcach:

— IiL . nie wiem. Człowiek rad, że z du

szą uciekł, a teraz żyję, niep/rzymierzojąc, 
jak  pies szukający w śmieciach coby zjadł.

Konie przez ten czas odetchnęły, a l Tgor- 
ski obdarowawszy Grzegorza ruszył w stro
nę dworu, mówiąc:

— Zostań W ałku z Grzegorzem, za chwi
lę wrócę.

Nie zsiadając z konia przypatryw ał się 
zniszczeniu. Z dworu tylko gruzy pokruszo
ne i przepalone, nic z nich nie będzie... Na 
klombie przed zajazdem, dąb, już za czasów 
dziadka wiekowy, opalony, okaleczały, 
a  w dole świeża rana od podcinającego to 
pora. Tak samo stara, rozłożysta luna, bez
listna, zczem iała, już nie odżyje... Z dwor
skiej stajni sterczą murowane słupy, a obok 
leżą niedopąłone resztki sanek, powozu, 
którym  ojciec jechał na swój ślub, jakieś 
przepalone żelaziwa z bryczek, wózków, 
po wozików... Wszystko zniszczone i zmar
nowane przez bezmyślne okrucieństwo mo
skiewskie.

Na razie poczuł ból 1 żal po utracie tylu 
pam iątek, z któremi zżył się od dzieciństwa, 
ale gdy wspomniał dwór i te niezliczone 
drobne rzeczy, z któremi wiązała się nie
ty lko  jego przeszłość, ale całego rodu, 
gniew i żal przemieniły się na beznadziej
nie smutną rezygnacyę.

Zawrócił konia i n ę patrząc na zniszcze

nie, ażeby na nowo się nie rozżalać, poje
chał zwolna w stronę czekającego Wałka. 
Zastał go zapłakanego i jęczącego.

— Cóż u ciebie, mój chłopcze? — spy
tał ze wspołczucieną.

—  Oj, tatusia, mamę i siostry zagnali Mo- 
skMc, Bóg wie gdzie! — jęknął.

—  Pewno są za Bugiem, pobijemy Mo
skali, uwolnimy itrwoich i całą wieś. Po
wrócą!

— Pobijemy i potłuczemy! —  zawołał 
W ałek z dziką zawziętością, jadąc za Ugor- 
skira w stronę Wrotowic.

Z daleka zobaczyli zniszczony dwór i fol
wark wrotowiicfc5, ocalało zaledwie trochę 
drzew w ogrodzie.

—  Panie kapitanie, — zawpłał W ałek — 
wsi wcale niema.

Ugorski spojrzał w tę  stronę. Istotnie na 
całym obszarze nie bvło ani jednej chaty, 
ani jednego komina, tylko tam, gdzie nie
gdyś stały zagrody, tu  i ówdzie widniały 
szałasy z chróstu zrobione, a koło nicli u- 
wijały się kobiety w  jaskraw ych spódni
cach i p lątały  się drobne dzieci.

—  Tu gorzej hulały te psubraty, koza 
ki, — rzekł z oburzeniem W ałek.

Niedaleko drogi jakiś chłop wykonywał 
kartofle ze sterczących tu  i ówdzie krza
ków naci.

Zawołany przez Ugorsfciego, gospodarz 
z Wrotowic, podszedł bliżej i opowiedział, 
że tu  była bitwa, a  przed nią na kilka go
dzin przyszli do wsi Prusacy i kazali się lu
dziom precz wynosić, jak  k to  stał. Wszyst
kie domy, zabudowania, płoty, drzewa zni
szczyli i zrównali z ziemią. Teraz zwolna 
ściągają się ludzie, mieszkają w szałasach 
i na stratowanych, porytych kulami zago
nach szukają kartofli, jak  i on.

—  A co z dworem było? — spytał Ugor 
ski, — czy pani i panienka były wówczas 
w domu?

— Nie! Jeszcze na  wiosnę wysłał nasz 
nieboszczyk pan i panią i córkę i dworu, 
gdzieś dalej. Sam pilnował gospodarki, 
a jak  przyszły P u sa k i, ni i chciał ustąpić, 
wzięli go silą, ale już trupa wywlekli przed 
dwór, że dobijać nie potrzebowali, chrciaż 
mu grozili i  dużo ludzi pomamowali.

—  A kto  go pochował?
—  A któżiby? Kazali przed domem wy

kopać jamę i wrzucili go. Panie, świeć nad 
duszą jego!

—  I dw ór spalili?
—  Nie, rozebrali i  zburzyli, —  spojrzał 

w stronę dworu, —  byliby wycięli wszyst
kie drzewa, ale nie mieli czasu, bo j u |  za
częła się strzelanina.

Dojechał do miejsca, gd ńe stal niegdyś

;dwór. Zostały fundamenta, rozrzucona co* 
gły, rozwalone ściany z resztkam i taj eto«i 
wyblakłych na słońcu i deszczu.

Zeskoczył z konia i poleciwszy WalJSP 
wi, ażeby konie nakarm ił i napoił, poszedł; 
•oglądać cmentarz swych najdroższych $>Jl* 
nuątek  ^

Z pamiętnej grupy świerków przed (ffnn 
rem, został tylko jeden, okaleczony, z od- 
dartą  korą. Stanął na miejscu, gdzie Wra? 
z Kasią przypatrywali się aeroplanowi. 
słyszał charakterystyczny stukot nr 4 ' sog 
bą, podniósł oczy, poznał pruski aeiopkm , 
k tó ry  i dziś, jak  wówczas, leciał w tym sa4 
mym kierunku i znikł za lasem. Przypomy 
iiiał sobie żywo to  jej pierwisze, nieśmiali 
i niedomówione wyznanie miłości. Ileż szczę
ścia, rozkoszy, nadziei, obudziły w u \n  
wówczas, jej słowa...

W szedł w aleję lip i grabów. W szystkie 
drzewa były pocięte, podziurawione, niektó
re rozłupane lub skruszone przez kuie. Nie
wiele ocaliło się, a i te były poKaleczone,* 
z  odciętymi wierzchołkami, z pokruszonymi 
konarami i gałęzianr.

Każdy krok budził w nim cały szc^oT 
wspomnień i obrazów' związanych z ol-ecj 
nością Kasi...

Szczerze się ucieszył, j rk  odnalezionym' 
skarbem, gdy ujrzał nienarnazOBą. ła,wkgj
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fńów i o konieczności zabezpieczenia Nie- 
fniec, by „Belgia nie etala  się zmów t  e r  e- 
S e m  w m a r s z u  dla- nieprzyjaciół, i to nie 

ylko pod względem w o j s k o w y m  lecz 
_akże g o s p o d a r c z y m 1̂  przy równo- 
feze-ner.i wyrażeniu nadziei wejścia z  Bel- 

ią w ściślejszy związek gospodarczy no i 
lityczny.
Jak i je^t wzajemny stosunnok tych mów. 

Z  uwagi, że między jedną a drugą zachodzi 
kasr.dnicza różnica, k tó ra  z nich ma walor, 
jczy pierwsza czy druga, dlaczego najpierw 
[©gtośzono mowę piątkową , rezygnującą", 
‘później dopiero czwartkow ą ..półąn^ksyj-

Osiadli dzitń 01 enżjtij woieuei.
Ju tro  o godzinie 12 w południe upływa o-

statnd dzień przedłużonego okresu, .wyzna
czonego do subskrypcyi VIII. pożyczki wo
jennej. Przez kilka tygodni mieli obywatele 
państw a sposobność zadokumentowania czy
nem, jak  bardzo zależy im n a  pomyślnem 
rozwiązaniu olbrzymiego przesilenia świato
wego, jakie obecnie 'przezywamy. Dziś nie
wiele zaledwie godzin dzieli nas od chwili, 
gdyr zamkną się okienka kasowe, & państwo 
pocznie korzystać z obfitego plonu. Lecz ten 

j krótki okres czasu nie powinien m inąć bez-
« m i  r — ™  * *

K l£  J .  l:» k  w le lU  ilo ii  ludzi zwykła odkładaćraz; problem belgijski znowu wchodzi na
niem ieckie1, i j, , , . wszystko n a  „ostatnią godzinę11, i jak. często

porządek dzienny polityki niemieckiej. i  ta  .;ostat.n?a godzina11 z wielu ńicm-zFwidzia, 
p icw u  na lam y prasy memmcuiej powraca ^  przycz}^  mija nie ,wykorzykana.. Dla

tego też każdy obywatel państw a powinienidy s kusy a b e-! g i js k o -f! a ; idr y j-sk a .
W zna nem swoiem ..pozdrowieniu nowo

roczne m‘‘ do swych zwolenników wypo
wiedział admirał T i r p i t z .  głowa aneksyo- 
^ii->tów niemieckich, zdanie: „Hasłem na
pok 1917 jest F l a n d r y a " !  Rozpętano 
.olbrzymią agitaeyę zmierzającą do wszcze-- 

ic-nia w społeczeństwo niemieckie przeko- 
ania. iż w  razie zrezygnowania *  Belgii 
'zgiędnie FI a miry i, wojna musi uchodzić 

co najmniej za przegraną. Północna połowa 
elgii z prowineyami, Fiandrya, Campine, 
Imburg, z portami Dunkierka, Ostenda, 
cebriigge i Antwerpia, z m iastam i G an 
wa, Lovanium, Mecbeln, Brtigge i Kas- 

pelt miały utworzyć nowe Królestwo „Koe- 
migreich Vlaaderen“, z księciem z rodu 
^Hohenzollernów jako królem. Niemcy mia
ł y  otrzymać trwale nrąwo militarnej okupa- 
feyi kraju, z prawem trzym ania swej floty 
fflrojonnej w portach nowego królestwa, któ- 

zarazem miało być wcielońe do niemie- 
ijBkkrgo związku cło w ego. Jednem  słowem 
iia  zachodzie, zdaniem aneksyonistów nie- 
‘m icikich. miało powstać nowe „państwo 
ki cwe14. nowy „R andstaat", wyposażone 
t<w analogiczne „atrybucye" swej władzy 
państwowej, jak tegoż samego typu twory 

ańRwówe na w,schodnicli rubieżach

baczyć, by ostatnia sposobność, jaka  sdę na
darza, nie przeszła niepostrzeżenie.

Nie powinno się zapominać o specyalnym 
charakterze obecnej pożyczki Znajdujemy 
się bezsprzecznie u  schyłku wojny. Zawarci© 

. . .  . . . .  , pokoju na froncie wschodnim, powszechne
fcuema w społeczeństwo memiecaie przeko- w&}aj)(je 0 pokój wśród szarych mas, wresz- 
pania. iż w  razie zrezygnowania z  Belgu cje torujące sobie coraz szerszą drogę prze

świadczenie o bezowocności dalszych krw a
wych wysiłków, wszystko to  uważać się mu
si za zwiastowanie bliskiego kresu strasz
nych zapasów światowych. — I o ile objawy 
te nie mylą, o ile rachuby ludzkie m ają jaki
kolwiek walor, obecna pożyczka wojenna 
stanowi dla państw a pomost między gospo
darką wojenną, a  gospodarką pokojową. Mo
m ent to  niezmiernej wagi. Coraz silniejszą 
staje się potrzeba podniesienia kursu  w aluty 
i zmniejszenia ilości będących w obiegu ban
knotów, a  w związku z tem, położenia k re
su dalszemu wzrostowi cen. Przemysł stanie 
przed koniecznością masowych zakupów za 
granicą, by zaopatrzyć się w niezbędny su
rowiec. —  Ludność wygłodzona łaknie za 
granicznych środków żywności. Rozwiąza
nie wszystkich tych zagadnień zależy od po
myślnego wyniku pożyczki wo-jeunej, od od- 

jpa Uwówe na -wschodnich. ruibieżacn czucia ważności chwili przez ogół obywat
jWLomlAc. tek’ państwa. ,

W ażną jes t więc obecna pożyczka, szcze
gólnie 7, uwagi na związane z nią odciąże
nie banku austro-węgierskiego. W  tym  
względzie ciągle jeszcze eą aktualne słowa 
b. m inistra skarbu Spitzmuellera, k tó ry  o- 
mawiająo swego czasu w parlamencie spra
wę pożyczek wojennych’, oświadczył: „W ia
domą jest rzeezą, iż -wykaz banku bileto
wego tak  dla kraju, jak  i zagranicy jest dla 
oceny siły banku bardzo ważnym faetru- 
mentem. Gdybyśmy obecnie naaae ogólne 
koszta wojenne mialii w 75% pokryte po
życzkami wojenmemi, zaś 25% pożyczkami 
w banku au stro-węgieretóni, to  byłby to  bar
dzo doniosły rezultat. I Jeżeli w dalszym, 
praw dopodobne już krótkim  ofcflesfe wojny, 
nie będziemy potrzebowali apelować do te
goż banku, to  przyczyni się to  w wysokim 
stopniu do  poprawy ogólnego położenia fi- 
oamsowejro, gdy a drugiej strony d a lsz y 1 
wzrost długu w banku biletowym, wywołał
by zagranicą szkodliwe dla nas mniemanie, 
iż również po wojnie system ten  pozostanie. 
Tego należy za wszelką cenę uniknąć".

N adto pam iętać należy o korzyściach, ja- 
lue pożyczka w ojenna subskrybentowi daje. 
Przy obecnej nizkicj stopie procentowej no 
banitach, stopa procentowa obligacyi poży
czki wojennej uchodzić może-za bardzo wyL 
soką. Pozatem  cbligacye pożyczki wojennej 
można w Banku austro-węgierskim i W ojen
nej Kasie pożyczkowej zastaw ić do wysoko
ści 75 proc, plącąc do zastawu tylko 5 proc. 
czyli mniej, niż wynosi stopa procentowa 
obligacyi. Od obligacyj pożyczkowych nic o- 
płaca się podatku rentowego, a  nadto obłi- 
gacyaini temi można płacić podatek od zy
sków wojennych, korzyści więc, jakie, po
życzka wojenna daje są istotnie duże.

Dotychczasowe wyniki pożyczki wojennej 
szły po linii wstępnej. Każda, późniejsza 
przewyższała tak  ilością subskrybentów, jak  

-  - , . i i i ?  i i i ?  i i i  końcowym efektom finansowym swą po-
f m m  0 S M S l i l  E 3 S ll8  f  Należy żywić nadzieję, iż i o-

T \ * . . * . beona YIIL pożyczka wojenna m e sprzeciwi
ujc u tu k i  p r z y jm u j e  A d m i n i s t r a c y a  Uję tradycyi i wynik jej przewyższy wszy^t- 
,G > od ii N a r o d u "  w  K r a k o w ie ,  u l ic a  j kie poprzednie.
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■N.iturafńie. iż dla nowego Królestwa 
fr?.' ha było stworzyć nowy naród. Odkryto 
y k y . iż pragerm ański w czep flandryjeki 
m ai-iuje się w ciężk;ej niewoli u franc-U- 
ąki-h W alonów i że oswobodzenie tego 
pz-c/.er u, i utworzenie z niego osobnego pań- 
jptwa jest świętem pos5a.n-m>twcm OTęża nie- 
inieekiego w tej wojnie. Podzielono więc ad- 
jRiioisfracyjnie okupowaną Belgię na  dwie 

rowineye, francuską i flandryjską, nadano 
lanc!ryt „Radę flandryjską" — wzór pó- 

s jf ni olszy eh „taryb" na  wschodzie-, utworzo
no uniwersytet, flandryjski w Gandawie, 
iwy-zucono we flandxyj.skiej ezęśd  t r a jn  ję- 
p.) k urzędowy francuski z życia publiczne
go wprowadzając wszędzie narzecze fian- 
Bry jakie.

Oczywiście by ł to rachuinek bez gospo- 
8a~za, bez. samych FJamandów. Znaczny od
łam Fiamandt/w wafozył wprawdzie w pań-
Btwie bełgijskiem o prawu obywatelstwa dla 
swego języka w urzędzie i szkole jednak 
iadon Flantand, z małymi wyjątkam i, nie 
prze-tał nigdy ani przed ani w czasie wojny 
Uważać się za Belga. Belgia sam a jest'raczej 
'.rządzona przez H am andów , aniżeli przc2 
(Walonów. Liczba Flamandówi belgijskich 
pynosi 4 miliony dusz, wobec trzech milio
nów "Walonów. W parlamencie belgijskim 
większość stanowią Flamandzi. Tło życia 
publicznego wr Belgii stanow i nie walka 
flam audzko - walońska. lecz antagonizm  
f stronnictw , katolickiego, socjalistycznego 
1 liberalnego, wszystkich- trzech składają
cych się z - •••'wezentantów obu sŁozepów. 
Dowodem ' ■ okoliczność, iż przeciw od-
czueonemu :ułym 1914 r. 114 głosami 
prze ci w 56 wnioskowi o zaprowadzenie o- 
bowiązkowej nauki języka flamandzkiego 
iw prowincyi flandryjskiej, głosowało 42 
Finmandów. zaś za wnioskiem 7 Walonów.

Zaprzysiężenie prezydenta miasta.
Dzisiaj w południe w sala Rady miejskiej od

było «ę  w sposób uroczysty" sapr zysiętenie pre 
sydenta miasta p. J. EL federow iua. Flraed 
godz. 12 wiceprezydent Sare udał się do Btaro-. 

iatw a do p. delegata Biesiadeckiego, pocisku o-, 
baj przyjechali do gmachu magistratu. Klatka 
schodowa oraz sala Rady m ie jsk ą  przybrana, 
byia Bośiłnuoicdą i  kwiatami z ogzodów miej- 
akich. Na s&Li ustawiono osobny fotel dla p. 
delegata namiestnika obok podium prezydyal- 
nego oraz Btolfk na k rz ii  f świece, P. delegat 
przybył w mundurze, osłonko wie łtady miej 
skiaj w czarnych strojach sajęii miejsca.

Po zagajeniu pc-siedzenia prze® wiceprezy
denta Sarego p. delegat Blosiadeckl odczytał 
reskrypt namiestnika o zatwierdzeniu przez ce
sarza p. J. K. Federowicza na urzędzie prezy
denta miasta Krakowa z tem, że p. namiestikk 
jego delegował do odebrania przysięgi. Sekre
tarz namiestnictwa p. Rroebel odczytał nastę
pnie rotę przysięgi, którą następnie zaprzysiągł 
prezydent Federowśez. Po pn.y-iędze p. dele
gat Biesiadecki zło-żył życzenia p. prezydento
wi, podnosząc w dłuższem przemówieniu wiel
kie trudności w obecnych czasach wojennych, 
podczas których prezydentowi- Fedorowiczowi 
przypada w udziale piastować swą godność.

Prezydent Fedorowicz podziękował p. dele
gatowi, wniósł okrzyk na cześć cesarza, któ
ry Rada powtórzyła, poczcm, objąwszy .prze
wodnictwo, [wygłoeił następujące. |$*eiBÓwj6- 
nio:

Prześwietna Rado! 1
Powołany zaufaniem Prześwietnej Rady do 

sprawowania obowiązków prezydenta miasta, 
•kładam prześwietnej Radzie naigorętoze po- 
dfżłękowanie. Ten dowód LwieIkiego zaufania u- 
mtem sobie wysoko cenić i pragnę dziś atw-ier- 
dzić uroczystem przyrzeczeniem, że uważam za 
swój obowiązek oddać wszystkie siły, pracę 1 
energię oraz najlepszą wolę dla'dobra drogiego 
nam wszystkim miasta. Sześć lat isądów prze
szło dwuKtutysięcznem miastem, znękanem wie
loletnią wyczerpującą wojną, to trud nad tru
dy, to  niemal codzienne załamywanie nąk w 
przadświadcżeniu, te  mimo użycia środków, ja
kie aą do rozporządzenia —- niestety nie pora
dzą nic wbsalki© wysiłki ani najlepsza wiedza 
i wola. Na takiem podłożu mam rozpocząć sze- 
Śdołetui okres pracy prezydenta miasta..

Mimo to dźwignąłem ten ciężki obowiązek w 
tem nąjglębezem przekonaniu, że mimo wszyst
ko nie wolno dziś rąk opuszczać. Apeluję z te
go miejsca do łaskawych Panów Kolegów w 
preizydyum, by jak dotychczas, tak t  na przy
szłość swą radą i doskonalą znajomością spraw 
nźejaklch jak najchętniej mnie wspomagali.

Wojenne trudności ograniczają dztófełność 
miasta i prezydenta na szerokiej arenie pracy; 
twórczej w dziedzinie budowli gminnych, gmn 
chów szkolnych, zakładów dobroczynpyęłL n- 
rządzeń samtamych, wy datnej opieki nad ąztu- 
ką  i kulturą, wewoju przedsięliofretw miejskich' 
i Ł p., a natoiraast kałą podjąć ządąmo cato<- 
W3aża Bzerokleh warstw od femiensf giodowęj. 
Bfafago za pierwszy M d] obowiązek uważać 
będę nieustanne wtsrwiłli O efcJeh dla ludbośeŁ 
Muszę otoczyć opidty niemowlęta f młodzież, 
otcczę opieką waistwy średnie, uho^fb w na
szych zakładach .'dobroCeynnydh i  wszystkich 
tych, którzy bez pomocy miasta ale mogliby 
tych czasów przeżyć. Dlatego powychodziłem i. 
przychodzić będę przed świetną Radę z wnio
skami na wydatki milionowe na akcyę wyży
wienia ludności i na aprowizację miasta w szer
szeni znaczeniu. Nietylko ja, ale my wszyscy 
nie możomy żadną miarą dopuścić, by ludność 
z głodu ginęła. To też w poczuciu dobrze speł
nionego obowiązku przez nas wszystkich d-ziś 
podnieść mogę, że w możliwych do przetrzyma
nia granicach powiodło nam się doczekać do 
nowych zbiorów

!
KRONIKA.

Z  mian Ul
Z NOWY, ARCH1PREZBYTER KOŚCIOŁA N. 
R. jMABYL Dowiadujemy się ze źródła kompe
tentnego, że lb ta  kandydatów na archiprezbi- 
żuscę kflćdoła N. R Maryi została przesiana na- 
miearndctwu celem uzyskania od kancełaryil ga
binetowej podpisania prezenty. Prawdopodo
bnie następcą A p. Ks. Arcybiskupa Symona na 
stanowisku archiprezbitera kościoła N. P. Maryi 
będzie Kb. prałat Wądolny, scholastyk kapitu
ły kateckalnoj krakowskiej. Uroczysta instala
c ja  odbędzie się w najbliższych miesiącach.

KU cza 6. o. ARCYB. SYMONA. Celem 
meczenia i. p. Arcybiskupa Franciszka Albina 
Symona, tak  wielce zasłużonego dla Kościoła 
1 Ojczyzny, komitet .parafialny kościoła N. M. 
Paarny na posiedzeniu 12 b. m. postanowił 
wznieść dla niego trwały pomnik o wartości ar
tystycznej w -'kościele N. Maryi P. w Krakowie.

Drugim wielkim dpowicuzialnym obowiąz- 
fy.orzyć nowe ezero-

łiarl stawem i bujną,'plączącą brzozę ze zło- 
tuwemi listeczkami. Jedynie wierzchołek 

©dcięty kulą, leżał zwiędły, obnażony z  li
ści, u;>oda! na murawie. Usiadł na  ławce 
i wspomniał ów świat zaczarowany Kasi, 
6w k ićiym  dobre duchy spełniają natych- 
jni.ist' każde życzenie. O, gdyby można za- 
I la ć  dobrego ducha, zam arzył Ugorski, 
t zażądać zjawienia się Kasi!... Gdyby...

Posłyszał z boku szelest suchych liści. 
jOdwrócił 3ię. Jak aś  niemłoda kobieta zbie
ra ła suche gałęzie, a  pozdrowiwszy go, po
de: J a ,  chcąc ucałować rękę jego:

—  Znam pana dziedzica, kiedy bywały 
p nas..r i jakie to nieszczęście spotkało na
szego pana dziedzica, — podniosła fa rtu 
szek do oczu, —  naw et nie leży w  poświę
conej ziemi... Świeć Panie nad jego duszą... 
a  pani i córki może i nie wiedzą.

—  Gdzież pani?
—  Wielmożna pani z najmłodszą córką 

(wyjechały do W arszawy, a pan Malski je 
pdprowadził. ,

—  Gdzież teraz pan Malski?
—  Foj&chał do w ojska, do Warszawy.:, 

ą  Marcelka, którą wielmożna pani wzięła 
M sobą do Warazawy, wróciła I opowiada 
tak ie  rzecay, że ani wierzyć.

—  Cóż takiego? L U — 1

—  O naszą panienkę s ta ra  się pan Mal
ski, a  on tak i niemrawy, ani zagada, ani za
śmieje się do ludzi... m ruk i tylle.

—  A cóż panienka na to?  —  spy ta ł po
zornie spokojnym giosem, chociaż żmija za
zdrości już ugryzła go w  serce.

—  M arcelka opowiada, że panienka nie 
chce słyszeć, ale wielmożna pani nie od te
go, . bo podobno on bogacz.

—  Podła baba, — syknął przez zaciśnię
te  zęby.

—  Co, wielmożny panie?
—  Nie wiecie, czy pani i teraz w W ar

szawie? —  spytał, układając w myśli, że 
musi bądź co bądź pojechać do  W arszawy, 
ażeby zobaczyć K asię i wyrzucić Mal- 
ekiego.

—  Tego dobrze nie wiem, ale Marcelka 
mówiła, że wielmożna pani z panienką wy
bierały się do córki zamężnej i pewno wy
jechały ,bo przecież gdyby były, przyjecha
łyby, ażeby męża i ojca pogrzebać w ziemi 
poświęconej, po chrześcijańsku.

Argum enta te  nie trafiły  jednak do prze
konania Ugorskiemu i rzekł:

—  Marcelka nie wie nic pewnego, może 
panie są w Warszawie.

(Ciąg dolazy nastąpi).

kiom publicznym l**! 
kio podstawy dla udzie iu w pracąch neprezen- 
tacyi miejskiej tych, którzy dotąd prawa tego 
byli pozbawieni. I na tem stanowisku konie
czności rozszerzenia granic dotychczasowej de- 
mokratyzacyi rządów miasta sądzę, że będę 
wyrazem całej świetnej Rady, gdy powiem, że 
rozumiemy wszyscy, czego wymaga od nas pra
wo ewolucyi i postulat powszechnego obowiąz
ku i prawa służby wszystkich dla dobra po
wszechnego. Rzecz ta  tak daleko już postąpiła, 
ie nie potrzebuję z tego miejsca zapewniać, iż 
niebawem zostanie już w życie wprowadzoną.

Dotknąwszy spraw finansowych miasta, 
wprowadzenia w życie osobnego działu gospo
darki miejskiej w dziedzinie opieki Bocyalnej i 
ochrony dziecka, zakończył prezydent swe prze-' 
mówienie słowy:

Nie wiemy, jakie czeka nas jutro — nie wie
my, jak się ułożą stosunki polityczne i życie 
gospodarczo, nawet na- niedaleką przyszłość ■— 
nie sposób więc w dzisiejszej chwili, bym kre
ślił Bzczegółowsze plany mej działalności w 

ciągu tych sześciu lat, które mnie czekają.
Zarysy te, które tutaj rzuciłem, wy

pełnię pracę twardą, codzienną, odpowiadającą 
temu zaufaniu, jakie Wy Panowie mnie okaza
liście, za które jeszcze raz Wam gorąco dzię
kuję, kończąc życzeniem, byśmy corychlej do
żyli chwili, w której z prastarej wieży mary- 
ackiej zabrzmi radośnie hejnał, niosący nam 
wieść o wolności i zjednoczeniu, wieść, że stało 
się ciałem słowo: niech żyje Polska!

Po przemowie prezydenta zażądał głosu wi
ceprezydent Kolie i imieniem jirezydyum mm.-,a 
zawiadomił Radę o piśmie picz. Federowicza 
w sprawie fundacyi jego imienia, poczem prze
dłożył wniosek -o pfzyjęcie fundacyi, wyrażenie 
ofiarodawcy podziękowania i przekazania spra
wy do regulaminowego taktowania sekeyom II., 
11L i VL Wniosek powyższy' przyjęto okla
skami.

W końcu p. delegat w towarzystwie wicepre
zydentów zapoznawał się z członkami Rady 
miejskiej. Na tern zakończyła eię uroczystość.

Uchwałę swoją ogłasza komitet publicznie, by 
w dokonaniu zamierzonego dziełrf mogli wziąść 
udział nietylko wdzięczni parafianie dla swego 
Archepoarbytera, ale również szersze koła przy
jaciół; wielbicieli i uczniów ś. p. Arcybiskupa 
Symona, a to przez łaskawe nadsyłanie datków 
na ten oel na ręce skarbnika komitetu: Ks. Ja- 
kóba Moniaki, plac Maryacki 1. 5. Kraków.

Szczegóły będą podane później do wiadomo
ści. Komitet uprą* z a wszystkie czasopisma o 
łaskawe umieszczenie tej odezwy. -

FUNDACYA IM. PREZYD. FEDEROWICZA 
Z  okaayi zatwierdzenia na urzędzie prezydenta 
m, Krokowa p. J. K, Fedorowicz wniósł pismo 
do Rady mifejekiej z prośbą o przyjęcie funda- 
cyi jego imienia na coroczne wsparcia w dniu 
kti Mpoa każdego roku dla1 jednej * podupad
łych rodzin mieezczańfitóćh do Krakowa przy- 
ńalażnych. £ . prezydent Federowfcz ofiarował 
na razie nieip odjętą % kasy jaiejBkJej półroczną 
pensyę w kwocie 11.000 koron.
" ULEWA. Dziś pnzed g. 12 w południe na

wiedziła Kraków i okolicę gwałtowna ulewa 
z grzmotami.

Z WSZECHNICY JAGIELLOŃSKIEJ. „Wie
ner Zeltung." Ogłaaza: Mhmrter. wyznań i oświa
ty zatwierdził ucbwrlj kolegiów ynofesorJkh ” 
dopuszczając© drą Wal. G ę  e t  l a  Jako docenta 
pry w.. geologii, Tadeusza Łehr l» p  I » w 1 Ł .
• k i e g o  jako docenta pryw. słowiańskiej flló- 

i dr. Stefana K o p e c i a  jako docenta *o- 
ologii na wydziale tiliOŹóficznym uniwersytetu 
tosfcowakiego.

WIĘLKJ WYDZIAŁ1 KASY OSZCZ. M. KRA
KOWA. W  dnia 18 Ł m  o godz. 6 po 

du ńdbadzl® itę ^  gnjwihu E w y Obzcwj- 
M t ó a l n ó j  posiedzenia <*iom

-m W a fr ' '^ f e f e ł u  Eaey O nc^ltoSfei 
m. Ktjftijww. N ą «|Włądku dziennym mlęd*y 
fcuŁimi ęjSBaw^i T  dyrekoyi z działalności ty 
ipk  1 9 1 7 . ' '  - - - " ' t j  .  •* 

T O ZBIERANIU I SUSZENIU ZIÓŁ 
m m  V 12 w a . W sak kcak.

“ m p y fB w  . . -  . . .

ujigaoRcoraaU w. tta& r KMOCZ 
)AÓ ł łeczoczysh, w kżdryclt mieszczą się aty .wy
zyskane skarby. W  Krółesświę T«w. 
ac flałloyi „Nassa Zioi?." „Kołę Kotoi^t Eomo- 
ey przemysłowej" od lat paru zajmują się ią  
R»eityą, wojna .wtŁrzymała chwfflowo pracę, z 
tem toż większą energią należy się zabrać zmo- 
WU do roboty. Na Morawach i w Czechach dzie- 
Wczęta i dzieci wiejskie zbierają ł suszą zdoła, 
odkładając w ten sposób ładny grosz, na Wę
grzech w ostatnich czasach wiele gospodarstw; 
podejmuje plamtacyę ziół leczniczych na wię
kszą skalę. U nas nauczycielstwo mogłoby 
przyjść akcyi tej z wydatną pomocą, zakłada
jąc przed szkółkami ogródki okazowe ziół le
czniczych najczęściej spotykanych w danej o- 
kolicy i pouczając dziatwę o sposobach zbioru 
i suszeniu tychże. Odczyt obudził szczere zain
teresowanie, co daje pełną rękojmię, że poru
szona myśl znajduje coraz więcej zapalonych 
zwolenników. Wszelkich infoormacyj tak w spra
wie zbioru i suszenia ziół jak też jak sprzedaży 
i plantacyi tychże udziela Koło Kobiet Pomocy 
przemysłowej w Krakowie ul. Grodzka 1. 13.

Z TARGU. Dzisiejszy targ na Rynku głó
wnym był bardzo ożywiony. Dowieziono masy 
nowalii wiosennych. Ziemniaki, które włościa
nie przywieźli w godzinach porannych, wyku
pili zaraz handlarze, tak, że gospodynie po sło
nych cenach u nich musiały się w ziemniaki 
zaopatrywać. Przychodziło z tego powodu na 
targu da ostrych starć i sprzeczek. Charakte- 
ryatycznem było na dzisiejszym targu, że ogór
ków doniesiono minimalną ilość, skutkiem cze
go żądano za jeden mały ogórek 2 do 3 koron.

Z Pc!*kl I ze św ista.
STRAJK W POWIATOWYCH KOMISY ACH 

ZASIŁKOWYCH. Personal kancelaryjny 83 
powiatowych komisyj zasiłkowych w Galioyi, 
liczący koło 2.500 osób, przedłożył niedawno 
władzy przełożonej memoryał z żądaniami go
spodarczemu Personal pobierający płacę w wy
sokości 3.40 kor. dziennie domaga się wydatne
go podwyższenia poborów (o 100 proc.), przy
znania prawa do zakupna najniezbędniejszych 
artykułów codziennego użytku po cenach mak
symalnych, wreszcie ułatwienia do aprowiza- 
cyL Dotychczas namiestnictwo nie odpowie
działo na memoryał mimo, że termin upływa z 
dniem 17 lipca. O ile zaś do tego czasu nie zo
staną spełnione żądania pereonalu, rozpocznie 
się s.rajk, a raczej nastąpi w y d a l e n i e  ca 
ł e g o  p e r s o n a ł u  w powiatowych komisy- 
aeli zasiłkowych. Czem groziłoby to ludności 
łatwo przewidzieć.

KWARANTANNA W ŁAZIENKACH. Z 
Warszawy donoszą. Ida powracających party.- 
•mi przez Warszawę z ltusyi jeńców- tureckich 
i  bułgarskich, oraz jeńców cywilnych tych 
państw, przeznaczony został -pała© Myśliwski 
w Łazienkach, gdzie jeńcy ci odbywają kwa
rantannę trzytygodniową. 2  tego powodu 
wstęp publiczności do tej części parku został

wzbroniony i  cała ta  polać od ul. Agrykola a l  
do bulwaru została otoczona kcrdoDem.

Z KLIMONTOWA piszą nam: Duia 4 Lipca 
powrócił do Klimontowa ar. Zysmary prezes 
miejscowej straży ogniowej i długoletni dzia
łacz społeczny w okolicy tutejszej, w r. l u l i  
wezwany przez władze rosyjskie do armii czyn
nej, jako lekarz wojskowy. O godz. 10 rano z e 

brała się na rynku drużyna strażacka i w 
ku udała się pod Rajraontowice na powitanie 
swegu prezesa. W serdecznych słowach przemó
wił komendant straży p. Wł. Nowakowski .-.raz 
przedstawiciele miasta. Następnie podejmowa
ny był obiadem w kasie przez obywateli r. m* 
skiełr, pp. Chajęckiego u Kuksza i liczne y .o- 

! no znajomych i przyjaciół. Dr. Zysman p ł 
niemałe zasługi dla Klimontowa. W r. 18ff8 
łożył kasę pożyczkowo-oszezędnośdową. 
wszą zdaje się w guberni! radomskiej, by w 'tan 
sposób .wyrwać z rąk lichwiarzy żydowskó-n 
‘w całej niemal ziemi sandomierskiej mniej za
możnych włościan. Sklep spólkowy, poczta 
dzienna i telegraf to również jego zabiec! — 
przy pomocy obywatelstwa ziemskiego z joeo 
łnicyatywy ubito szosę z Gożlię do Klimonto
wa, i t. p. Nie dziw też, że powracającego rak 
gorąco witali mieszkańcy Klimontowa.

AUSTRYACKI GENERAŁ O LEGIONACH 
FSILSKICH. "W „Feldzcltung41 z 2 ‘J  czerwca b. 
r. .umieścił gen. marszałek polny Itieger artykuł 
p. t. „Rusten oder Abrtisten". Autor pisze p-..e- 
WPtme o cywilnych tematach, jak wychowa-" 
niu dzieci i t. p. Zdrowy element widzi w or- 
gsnizacyt miliramej: „Jungschutrze", Polski Le
gion i inne korpusy posiłkowe dokazały cudów 
wytrzymałości i waleczności w tej wojnie, bo 
były to organóacye militarne, wolne od zgu- 
Itnyęhi rozkładowych dążeń współczesnych.

f Zawiadomienia ł komunikaty.
IŁ UAL KRAJ. ZLĄKŁ. ODZIEŻY kcmnmiku- 

j | j  Z© względu o& gtacaoe imnięjszetuie się licz
by tyloszeń o. ppoświadczenia nagotrzebowa- 
cią" pdzieiy i fibuwia, oraz w .cęłu zr.edukęwtJ 
oia kosztów ądmfinfetrucyjnyoh awtąfęto t  dniem 
I® b. lu. Biuęp H. a agendy tego* praytącspno 
dc Bjurt XL, Bkup IV. do K ura DST
do Dtunt yiU ., KIL dfe Biurą jjn  
'22V- dp Biura 35* Po pi*ejtrbwadz«du tej w  

l  WWwaio 6 Mur badania zap taztsjiip^N
.  to W w ąńw Braro L, p n y  jd. Jan* ih , dis'

L Biura jcŁlebpwego, Biuro TTI- przy uL" 
KanaeJtCłSę;’ L 7 dla okr. HI. t IV. B iura‘ehle- 
b o wago. Biurg. [V. prey uL Pańskiej Ł fi dla okr. 
V. i KTV. Biura ohłefcowego. Biuro y i. przy ul; 
Krakowskiej L 7 dta okr, y j .  Biura chŁaŁowego. 
Biuro m .  pray ul. ĆW. Bebastyana L 16 dla 
Oka OT. P iu ra  chlebowego- Biuro VHL w Pod- 

si gęąach saagistratu dla okr. VIII., IX. i  
* w g ra  fthietbowago. Biuro X. w Dębnicach 

p r y  sL -Barakiej dla okr. X. Biura chlebowego. 
Bujdo, SX przy, oL Zwierzynieckiej L 25 di* okr. 
TL I XI. -Binra ©hlobowego. Biuro XIII. w Kro
wodrzy przy uL M awahrlkiej L 16 dla okr. 
2CIL t  'XDI. Biuru chlebowego.
V W  SPRAWIE PRYWATNYCH ZAKŁADÓW 
ŚRBŁCfltCH. Wasyctkiao, którzy mają objąć ' 
utoą w śrerkdcL zakładach prywatnych, przy- 

pwniiua się, by w myśł uchwał K. T. N. S. W;’ 
ftie wiązał4 mą z żadnym zakładem bet poro- 
tumSenia się z wybraną w tym celu komisyą 
Aazzęduje codziennie od 11—12 przed: polu-, 
aniem prócz niedziel i świąt) i zawiadomili ją. 
tak  o zamiarze objęcia lekcyi, jak i zobowb <u- 
niach już przyjętych.

Wiadomości gospodarcze,
„TRZEBINIA" TOW. AKC. FABRYKI MA

SZYN ROLNICZYCH I Giił.£WARNl ŻELA
ZA. Rosnące zapotrzebowanie maszyn rolni
czych, dało szeregowi o^ób impuls do założenia 
w kraju większej i urządzonej postępowo fab ■ - '
ki, mającej proaukowao maszyny roJmcze ty 
pów najbardziej rozpowszechnionych w koiaj-ir 
konsumentów rolniczych Galiryi i graniczący, a i 
z nią obszarów.

Nowo przedsiębiorstwo, za w Lr.-..; no wc formio 
tOwarzystv/a akcyjnego o kapitale 1,700.000 F., 
przejmuje fabrykę armatur i pomp oraz o :';c- 
warnię żelaza Spółki komandytowej „leż. Fu- 
dołfi i Ska“ w- TrzcOiijj.

Towarzystwo przy-stępuje zaraz do bućo-.-y 
warsztatów, stolarni i ha! loboczych dla r . ! : ; -  
■kacyfi maszyn rolniczych na. większą skalę, K-z- 
Szcrzając równocześnie odlcwarni,
pokrywa zapotrzebowanie sąsiednich kopalu i 
fabry'k Zagłębia oraz miast.

W grupie założycieli nowej placówki , :  -  ' 
mystu krajowego czynni są o. dyrektor h ':-t 
żelaza ihż. Jędrkicwkz, uiaSzalek por ' u 
chrzanowskiego hr. Mycielski, s.-kiuttirz , Izby. 
handlowej dr., Bores f  dyrckter ty NI.i faktu.e- 
wej Kaczorowski.

Kierownictwo Rady dyrckeyjuej obejmą d .- , j 
wybitni fachowcy ńziału fabrykacyi maszyn 
rolniczy tk  w kraju.

Subskrypcye przyjmować będzie Bank kra
jowy Królestwa Galicyi i Lodonuryi, filia w 
Krako-wie oraz Spółka fakturowa, w Kraku. . ' -.

PASZA Z PODHALA. „Gaz. Pouhal.44 daneń: 
Tysiąc cetnarów metrycznych siana i tyleż .ło
my wyznaczono powiatowi nowotarskiemu pray, 
obecnej rekwizycji pas%. Starostwo rozdzielń 
już tę ilość między pojedyncze gminy. Wobec 
tegorocznego nieurodzaju na paszę, żądaną 
przez rząd ilość jest wielkim ciężarem ula po
wiatu. Powinno się podjąć odpowiednie kroki, 
aby wytargować choć trochę na użytek mi j- 
scowej ludności.

ZAJĘCIE MATERYALÓW BUDOWLA
NYCH NA WĘGRZECH. Jak donoszą 2 Buda
pesztu, celem zapobieżenia wzrastającemu gwał
townie brakowi materyałów budowlanych na 
Węgrzech, wydał minister handlu rozporządze
nie, według którego zajęte zostaną wszelkie 
materyały budowlane w całym kraju. Równo
cześnie zakazuje wspomniane rozporządzenie 
rozpoczynania jakichkolwiek budowli zbytko
wnych.


